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Na południo-zachód od Dyna- 
bu rga  wzmógł się chwilowo o- 
gień arty lery  rosyjskiej. Zresztą 
między m orzem  a D niestrem  nie 
zdarzyło się nic ważniejszego.

Grupa wojsk gen.-pułk. arcy- 
ksiącia Józefa .

N a wschodnim froncie siedm io­
grodzkim m iejscam i ożywiony o- 
gień arty lery  i. Rosyjskie oddzia­
ły w yw iadow cze kilkakrotnie od­
parto. Przekroczono Alutę. Z a ­
częły się dalsze operacye, które 
rozw ija ją  się dla nas pomyślnie. 
Zajęliśm y C urtea  de Arges.
BALKAÄSStÄ WsDÖWBIÄ

W O J e v .
W  Dobrudży drobna działal­

ność bojowa. Armia naddunajska 
zyskała  na t e r e n i e .  Wczoraj 
wzięliśm y Giurgiu.

Front macedoński.
G w ałtow ny ogień pomiędzy 

jeziorem  P respa  a  Czerną po­
przedził silne ataki między Trno- 
w ą  (na północo zachód odMona- 
s teru) a  Makowem (w łuku Czer­
ny), ja k  również pod Grudnisz- 
te, podjęte przez Rosyan, W ło­
chów, F rancuzów  i Serbów p rze ­
ciwko liniom bułgarskim. Wielki 
w spólny a tak  wojsk koalioyi ca ł­
kowicie spełznął na niczem. W 
niszczącym ogniu naszej arty le- 
zyi i piechoty nieprzyjaciel po­
niósł ciężkie k rw aw e  stra ty , nie 
osiągnąw szy najmniejszego po­
wodzenia.

Pierw szy genera ł kw aterm istrz  
L u d e n d o r ff .

—0—
Z  pola  w a lk .

BERLIN. 27.ХЇ. (В K.) (Urzędowo). 
Na zachodzie i wschodzie nie było 
nic doniosłego.

W Rumunii cała linia Altu jes t  
w naszych rękach.

Na równinie Monasteru. i na g ó ­
rach w luku Czerny ciężka porażka 
koalicji przezjspełznięcie na niczem 
wielkiego a taku  od Tarnowy (na 
północo-zachód od Monasteru) do 
Rakowa.

N a s tę p c ę  tr o n u  w ł a ś c i ­
c ie le m  17 p. p.

WIEDEŃ. 28.ХІ. (B. K.). Strafl. 
Militärblatt donosi: Jego c. i k. apo­
stolska Mość wydał następujący 
rozkaz do armii i floty:

„Chcę, by mój phrworodny, z ł a ­
ski В >żej mnie darowany syn, od­
tąd należał do mej walecznej siły 
zbrojnej i mianuję Go właścicielem 
mego pułku piechoty Nr. 17, który 
odtąd ma nosić imię następcy 
tronu”.

n a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e  
w  W a r sz a w ie .

WARSZAWA. 29.ХІ. (B K.) One- 
gdaj w odbyło się w Katedrze s ta ­
raniem bar. Audriana nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy cesarza 
Franciszka Józefa, celebrowana 
prez biskupa Ruszkiewicza, przy a- 
syście arcybiskupa Rakowskiego i 
całej kapituły. W nabożeństwie 
wzięli udział przedstawiciele rządu 
austr. i kolonii austryackiej, gen.- 
gub. Beseler razem z naczelnikiem 
urzędów okupacyjnych, prezydent 
ks. Lubomirski, rektorzy wyższych 
uczelni, kom endant milicyi ks. Ra­
dziwiłł, politycy polscy, a rystokra­
cja, przedstawiciele prasy it.d.
Zw łoki c e s a r z a  w  k a p lic y  

B u rgu .
WIEDEŃ. 29.XI. (B.K). Po błogo­

sławieniu zwłok cesarza Franciszka 
Józef ł wczoraj rano, pozwolono p u ­
bliczności na wejście do kaplicy na­
dwornej w Burgu. Kościół jes t  przy­
brany żałobnie. Przed ołtarzem g łó­
wnym wznosi się na wielkim k a ta ­
falku w kształcie stopniowanej p i­
ramidy czarna, złotemi ozdobami 
pokryta trumna. Pod katafalkiem le ­
żą wieńce, złożone przez najbliż­
szych członków rodziny. Także śc ia­
ny są pokryte wieńcami. Napływ 
publiczności przt-z cały dzień był 
bardzo wielki. Jeszcze dziś i ju tro  
we czwartek przed południem k a ­
plica będzie dla publiczności o t ­
warta.
Król b u łg a r s k i  w  W iedniu.

WIEDEŃ. 28.ХІ (B.K.) Politische 
Korrespondenz donosi: Król bułgar­
ski bawi od orn gdaj wr Wiedniu r a ­
zem z następcą tronu z królewiczem 
Cyrylem, aby wziąść udział w cere- 
m oniich pogrzebowych. Król udał 
się natychm iast po przybyciu do 
Schönbrunnu, gdzie przy trum nie 
zmarłego Cesarza spędził długi czas 
na modlitwie. Król złożył wizytę ce 
sarzowi i cesarzowej.
H iszp an ia  w o b a c  ś m i e r c i  

c e s a r z a  A u s tr y i .
MADRYT. 28.XI. (B.K.) Wiado 

mość o śmierci cesarza F ianciszka

Józefa wywarła na ludność i prasę 
bardzo silne wrażenie. Król Alfons, 
k tóry  otrzym ał tę wieść na polowa­
niu, zaraz je  przerwał i wysłał t e ­
legram  z w yrażeniem  współczucia. 
W szyscy członkowie domu królew ­
skiego i dostojnicy  złożyli kondo- 
lencye na ręce posła austr.-w ęgier. 
Zarządzono 42-dniową żałcbę.

P o s i e d z e n i e  ż a ło b n e  Koła  
P o ls k ie g o .

WIEDEŃ. 29.XI. (B.K.) Koło Po l­
skie odbyło posiedzenie żałobne, po­
stanawiając wziąć ko rpora tyw ny u- 
dział w pogrzebie cesarza F rancisz ­
ka Józefa. Koło udało się z posie­
dzenia do kaplicy w  Burgu i zło­
żyło u t rum ny wieniec o barwach 
narodowych polskich z napisem  
„Najszlachetniejszemu Monarsze”.

Hf o w e  ż ą d a n ia .
GENEWA. 29.XI. (Bi K.) Z Aten 

donoszą: Po przywróceniu połącze­
nia kolejowego pomiędzy Monasty­
rem a Salonikami, gen. Saira il  w y­
stosował poDOwmie żądanie do rzą­
du greckiego, aby m u dostarczono 
50 wagonów dg przewozu am u n ic ji  
i prowiantów.

Wyjeazd T itton i ego= 
PARYŻ. 29.XI. (В. K.) Titoni wy- 

jech ł do Rzymu.
K oalicya  a G recy a .

.KOLONIA. 28.XI. (В. K.) Koeln. 
Ztg. dowiaduje się z Aten: Odjazd 
poselstw bynajmniej nie oznacza ze­
rwania stosunków dyplomatycznych 
z państwam i czwórporozumienia. 
Grecja , niestety, nie jes t  w stanie 
sprzeciwiać się niesłychanemu ak ­
towi gwałtu. Sympatye dla państw  
centralnych po wydaleniu posłów 
jeszcze bardziej się wzmogły.

G r e c y s  n ie  z g a d z a  s i ę .
KOLONIA. 29.XI. (B.K.) Koeln. Ztg. 

donosi z Aten: Król i rząd zdecy­
dowali wspólnie nie zgodzić się  ża 
żadną cenę na wydanie m ateryału  
wojennego.

U n ie r u c h o m ie n ie  ż e g lu g i .
ATENY. 29.XI. (В. K.) Z powodu 

nowych zatopień okrętów, jak ie  po 
wtórzyły się w pobliżu Pireusu, do 
portu nie wpływają żadne sta tk i.

S p r a w a  p o l s k a .
BERLIN. J a k  donoszą z Kopenha­

gi, w m iarę tego, jak  n iek tóre  or­
gana prasy rosy jsk iej rozpisują się
0 znaczeniu politycznem ogłoszenia 
przez m ocars tw a centralne Polski 
niepodległej, poczynają wyłaniać się 
w organach tych coraz bardziej pod­
padające różi.ice-edi ń  i zapatrywań 
zasadniczych. Nowoje Wremia zazna­
cza z bólem serca, że kwestya pol­
ska je s t  jeszcze w możności wywo­
łać w opinii rosyjskiej nader ważny 
rozdźwięk wewnętrzy, k tóry  byłby 
jednak  niepożądany już z tego po­
wodu, iż cały naród rosyjski powi­
nien być za każdą cenę jednolity  w 
stosunku nietylko do Niemców, lecz
1 do PoLki.
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ROZOM i C H iSR M TER
W POLITYCE.

II.
Który z -wyżej nakreślonych spo ­

sobów odnoszenia się do spraw po­
litycznych lepiej odpowiada istocie 
życia politycznego, jes t  dodatnim? 
W edług  jednego z określeń „polity­
ka—to celowe i planowe, panujące 
nad sobą i okolicznościami, działa­
nie na zew nątrz”. Nie je s t  to defi- 
nicya ścisła, jak  zresztą i inne o- 
kreślen ia—słusznem jes t  jednak  w 
niej podkreślenie potrzeby: a) pano­
wania nad sobą i okolicznościami i
b) planowego i celowego działania. 
W  porządku rzeczy pierwszem jes t  
panowanie nad okolicznościami, co 
wym aga ich znajomości. Panować 
można tylko przez poznanie. Bez 
poznania nie może być rozumnego, 
celowego i skutecznego działania— 
będzie tylko hazard, k tóry  może 
przypadkowo i dobre rezulta ty  przy­
nieść, ale kfóry też naraża na n ie ­
szczęścia. Jeden z pisarzy rosyj­
skich zrobił kiedyś słuszną uwagę: 
„Jasna i wyraźna świadomość to ró­
wnież organ walki i to taki, który 
lepiej, niż wszystkie inne zapewnia 
zwycięstwo”. Ja k  sama świadomość 
rzeczy może być czynnikiem poli­
tycznym  pierwszorzędnego znacze­
nia świadczy o tern książka Klacz­
ki „Dwaj kanclerze”. Dobra podpa­
trzenie życia, trafne powiązanie fak ­
tów wywołało piękne następstwa, 
niżby wiece, odezwy, gorąco pisane 
artyku ły  dziennikarskie i t. d. mo 
gły sprowadzić.

Jeśli  chodzi o oba typy—pierwszy 
ulegający silniej popędom działaw- 
czym przejawia tendencyę do w y­
snuw ania  wniosków, zanim można 
należycie zbudować przesłanki. Dru­
gi przeciwnie—nie wypowie więcej, 
niż na podstawie danych wypadków 
może powiedzieć, nakreśli taką  l i ­
nię postępowania, jaka  da się z o- 
cenv danej sytuacyi wyprowadzić. 
Z chwilą, kiedy brak danych nie 
pozwala na pełną ocenę i przewidy­
wanie następstw  wstrzym a się r a ­
czej od decyzyi i będzie szukał 
bliższych danych faktycznych lub 
ęzekał, aż sam bieg wypadków przy­
niesie ze sobą wyświetlenie sprawy. 
Ten typ  więc lepiej odpowiada i s to ­
cie życia politycznego i tem  samem 
lepiej chroni od błędów. Wzorem 
pod tym  względem dla nas może 
być prasa polska zaboru pruskiego. 
Żadne barwy nie potrafią przed jej 
oczami zakryć rzeczywistości, żadne 

' 'p ięknie  brzmiące hasła sprowadzić 
z drogi wskazanej przez sąd, opar­
ty  o konkretną rzeczywistość. Ta­
kim  jes t  i powinien być udział „ro­
zum u” w  polityce.

Z wniosków, płynących z oceny, 
wynika działalność. Normalnie dzia­
łalność łączy się nierozerwalnie z 
oceną s tanu  faktycznego i o tyle 
tylko zmianie może uledz—o ile za ­
szłe fakty zmuszą do m odyfikacji  
podstawowego sądu. Ale tak  pojęta 
działalność może narazić na niepo­
pularne ść u4 mas, jeżeli idzie prze­
ciw urobionym w niej opiniom , lub 

/ n a  represye ze strony władz, jeżeli 
nie da się dla ich planów zużytko­
wać. J a k  łatwo jes t  u  nas popaść 
w konflikt z masą, dostać niemiłe 
dla ich ucha miano, temhardziej, że 
nasze warunki życia politycznego 
stw arza ją  nieraz sy tuac je ,  w  k tó ­
rych ma się do wyboru dwie ewen­
tualności: albo pogorszenie sprawy 
naszej lub wystąpienie, przeciw k tó ­
rem u burzy się nasze i szerokich 
kół polskich uczucie. Wówczas p o ­
trzeba okazać dużo harlu , aby się

nie dać ugiąć opinii ulicy i jej od­
powiednikom w prasie. Z drugiej 
strony potrzeba niemało siły woli, 
silnego charakteru, owej „harmonij­
nej syntezy władz duchowych czło­
w ieka”, aby umieć wiecznie w y ­
trw ać na stanowisku, wskazauem 
przez ocenę chwili, gdy  przy tęczo­
wych kolorach m isternie  a góry ro­
złączanych toczy się walka duszy 
narodu z cbcemi dążeniami w c ią ­
gnięcia sił naszych w cudzy ry d ­
wan. Zdaje się, że pod tym  wzglę­
dem  zdajemy korzystny egzamin 
przed historyą, że naw et ci, k tórzy 
łatwo ulegają grze barw i zawrot­
nym  hasłom, w chwilach decydują­
cych potrafią być w zgodzie ze 
wskazaniami myśli i znajdą dość 
sił moralnych, aby w tej wieczno­
ści myśli naszej wytrwać. To j t s t  
wola charakteru  w polityce. Oba n a ­
kreślone przeze mnie ‘ typy mogą 
pod tym  względem przedstawiać 
się równie korzystn ie—łatwiej je d ­
nak  u ttzym ać  się na wym aganym  
poziomie ludziom drugiego typu.— 
Ci bowiem mogą lepiej panować 
nad sobą, trudnie j da ją  się sprow a­
dzić z drogi wskazanej głębiej u- 
gruntow aną u  nich myślą, tem  sa­
mem postępowanie ich może być 
bardziej „celowe i planowe”.

Z tych rozważań je s t  widocznem, 
że zarówno rozum, jak  i charakter 
odgrywają w życiu politycznem w y­
bitną rolę. Bez udziału rozumu n ie ­
ma trafnego kierunku polityki, bez 
charakteru nie można utrzym ać się 
na wskazanej um ysłem  drodze.— 
Szerzenie świadomości faktycznych 
stosunków i umiejętności ich oce­
ny, oraz wychowywanie ch a rak te ­
rów—to droga do ulepszania i po­
dnoszenia naszego życia polityczne­
go. Że przytem sama fakty, położe­
nie w jakiem  się znajdujem y, o d ­
grywają rolę aauczycieli nieraz lep ­
szych od nauczycieli — osób, na to 
wskazują przemiany, dokonywujące 
się wśród nas w  czasie cbecriFj w oj­
ny. Jes tem  przekonany, że z wojny 
tej wyjdziemy nietylko z lepszymi 
warunkam i życia, ale i lepszą u- 
miejętnością życia. Givis.

05Н Ш В Ш І Е .
W dniu 26 b, m. dwaj p rzedsta­

wiciele nasi zwrócili się w imieniu 
Stronnictwa do Centralnego Komi­
te tu  Wyborczego m. Lublina z na- 
stępującem oświadczeniem:

a) Str. D.-N. podziela w zupełośei 
stanowisko C. K. W. zajęte przezeń 
w odezwie do wyborców z d. 22 
b. m.

b) W myśl tegoż, jak  również, 
stosując się do dyrektyw  ustalonych 
przez zebranie organizacyjne, by 
„unikać walk party jnych” — (p. 6 
uchwał z d. 7.XI), Str. D.-N. nie 
powołuje osobnego kom itetu  w y­
borczego gwoli nierozbijania głosów 
polskich.

c) Ufając C.K.W., iż stać będzie 
na stanowisku określonem przez o- 
bio przytoczone wyżej dyrektywy, 
a mianowicie—„kierowania się za­
sadą uwzględnienia i pogodzenia 
różnorodnych przekonaniowo żywio­
łów polskich” (§ 7 z dn. 7.XI) oraz 
przyjętym  na siebie obowiązkiem w 
odezwie do wyborców (22 XI) wcho­
dzenia „w kon tak t  z różnorodnymi 
przekonaniowo żywiołami, tak, aby 
ani jeden glos polski nie przepadł" i 
„aby każdy odłam naszego społeczeń 
stw a miał swoich widomych przed­
stawicieli w Radzie”—Str, D.-N. żą­

da wprowadzenia na listę  wyborczą 
O.K.W. jednego ofieyalnego kan d y ­
data .

Stronnictwo miało prawo m nie­
mać, iż to nazbyt niewygórowane 
żądanie jego przez ponadpartyjny 
Kom. Wyb. uwzględnionem zosta­
nie.

W odpowiedzi jednak  na to O.K. 
W. po odbytem w d. 26.XI b. m. 
posiedzeniu, oświadczył przedstaw i­
cielom naszym iż: „C.K.W. uchwala 
wejść w porozumienie z Demokra- 
cyą Narodową wtedy, gdy  ta  zg ru ­
puje się w  kom itet wyborczy i o- 
głosi swoja hasia wyborcze”.

Sądząc, iż przez takie załatwienie 
sprawy C.K.W. uchylił się od przy­
jętego na się obowiązku „wchodze­
nia w kon tak t z różnorodnymi prze­
konaniowo grupami...”, -że nadto 
żądaniem ogłoszenia „haseł wybor­
czych”, podał w wątpliwość zajęte 
przez naszych przedstawicieli s ta ­
nowisko w stosunku do haseł jego 
własnych,—Str. D.-N. nie może się 
dopatrzeć w  tym  postępku C.K.W. 
przyobiecanej bezstronności i dobrej 
woli w s tosunku do „różnorodnych 
przekonaniowo żywiołów polskich”. 
Niemniej stwierdzić wypada, iż 
C.K.W. nie wzniósł się na stanow i­
sko ujawnionej bezinteresowności, 
unikającej w imię ogólnego in te re ­
su narodowego i wobec doniosłych 
wypadków chwili wszelakich za­
drażnień, przed jakim, agitacya par­
ty jna  przy лгу borach ustrzedz by 
się nie była w stenie.

Stwierdzając wszystko powyższe 
oraz stojąc niezłomnie, a nie pozor­
nie tylko, na  gruncie haseł ogłoszo­
nych przez zebranie organizacyjne 
oraz na dostatecznie umotywowaneni 
stanowisku nietworzenia podziałów 
w społeczeństwie — Str. D. N. uw a­
ża, iż po tych Y-ryjaśnieniach z Cen­
tra lnym  Komitetem Wyborczym nie 
może wchodzić w dalsze pe r trak ta ­
c je .

Mimo to, mając na względzie i n ­
teres narodowy ogólny, Stronnictwo 
wzywa wszystkich swoich zwolen­
ników w mieście, by solidarnie g ło­
sowali na listę, k tóra  przez C.K.W. 
ustaloną zostanie, a to dla u ra to ­
wania polskiego charakteru  przed­
stawicielstwa w Radzie.

Stronnictwo Demokratyczna 
Narodowe.

Lublin, d. 28 Jb topada 1916 r.

Z estrady i scing.
Teatr Wielki.

Jutro drugi raz poemat J. Słow ackiego  
„Horaztyński”.

Najbliższą now ośęią repertuaru będzie 
głośna farsa „Zmęczony Teodor” (Co on 
robi w nocy?) grana ostatnio w Krakowie 
z niezw ykłem  powodzeniem. Próby sc e ­
niczne już rozpoczęto. W głów nych rolach  
w-ystąpią: pani M alczewska i pan W iniasz- 
kiew icz. Sztuka ta  odznacza się n iezw y- 
kłem humorem.

Tests* p o p u la r n y .
W Piątek w Teatrze „Panteon“ będą 

odegrane: w odew il L. Morozowicza „S tu ­
dent w spódnicy”, farsa— „Mocna sztuku” 
a na zakończenie część koncertow a z no­
wym programem.

K R O N I K A .
І ІИШІІБИ I Р0ВЫЖ

* *  R e s o l u c y s .  Zebrani \y  dniu 
26-ym Listopada 1916 roku przed­
stawiciele ludności powiatu Janow ­
skiego, członkowie Komitetów Gmin­
nych, Miejskich i Powiatowego 
stwierdzają, że realizacja  prokla 
mowanej zasady niepodległego P a ń ­
stwa Polskiego odbyć się może ty l ­
ko przy udziale samego społeczeń

s ^ a P o l s k i e g o ,  a to przez p,:i 9
wybrane przedstawicielstwo ,r
dające pełną kompetencje ń І, 
dawczą, oraz kompletne praJ < 
cyatywy, do którego to przeds S 
cielstwa należy również d«ey * 
k ierunku  polityki Polskiej f , к 
waniu się narodu — a tem an 
wypowiadają zupełny akces i i 
klaracyi, ogłoszonej w Lubiń 
dniu 22 Listopada 1816 roki, it 
Klub Polski i Wydział Naroi p 

M. Kraśnik, d r .  26 Listopada =e 
roku. Podpisali: Leon Hempeljk 
Józef Kobyliński, Gustaw j 
Fiorjan Korwin Wierzbicki, ta 
styn  Dec, Jacenty  Fuszara/.Jaun 
trowski, Ja n  Mozgawa, Miecie 
Dobrowolski, Józef Pleszew")
Ja n  Wójtowicz, Gustaw Szablo h 
W ła d y s ^ y  Strzałecki, Woj sb 
Przandwski, Józef Radomski, 
Bieńkowski, J. Pietrzyk, W  ład] u 
Przegaliński, Andrzej BucodZ] 
Grabowski, A. Rybka, K. Kossopi 
T. Strużyński, Jan  Stępień, W 
tek, Nieciecki, W. Momot, An 
Woj tan, L uc jan  Wilczopolski, lc 
ksander Tyszkiewicz, Jan Di и 
F. Niwiński, W. Burchacińskijf 
P io tr  Panecki, Ks. Michał Zai a 
Józef Kostarski, Łukasz Krys и 
Andrzej Kwiecień. ‘ "y

i  f i l ?  k m  ni

•X - * N a b o ż e ń s t w o  żc
b n e .  D z iś  o godz. 11-ej 
poł. odbędzie  s ię  w  kościel... 
t e d ra ln y m  nabożeństw o żal* 
z a  J e g o  C e s a rs k ą  i Króle':o 
M ość C e s a rz a  Franciszka w
fa  I- go, n a  k tó re  zaprasz
publiczność. 0|

*** W c s a r s j s a e  nabo ,;  
s ł w a  ż s ł a b i s e .  Z powodu ln
padającej vr dniu wczorajszy^
letniej rocznicy powstania lisi.

,ir
d

dowego ллг mieście naszem—p [ 
szy raz po ogłoszeniu ni spod 
śc i PolSKi we AYSZystkich koś«, 
parafialnych przy nadzwyczaj к 
nym  udziale pobożnych zostiilk 
prawione o 9-ej godz. rano JŁ 
nabożeństwa za dusze bohdj 
poległych na polu chwały w 
kach o niepodległość Ojczyzny-L 
św. dia młodzieży szkolnej cm 
wionę były w Katedrze i w kol 
po-Bernardyńskim o godz. lH j d 
Młodzież przybyła do kościolaj 
tedralnego w ordynku, sfora 
w czwórki, pod opieką dyre 
szkół i profesorów z narodi 
sztandaram i na czele i zajęt 
znaczone miejsca, modląc 
skupieniem ducha. Podczas 
św. chór, złożony z młodzieży 
nej, odśpiewał pieśni, zaś zap 
ni skrzypkowie przy a kont _ 
mencie organów wykonali 1 

Po nabożeństwie аУ™żałobne. Ke
i prefekt szkoły Realnej №  ^
mana Zamoyskiego, , ... 
xvypowiedsiał kazanie

-  I  • zebrani oTciowe. Po kazaniu
wali „Bożo coś Polskę » t r i t t  
należytym  porządku młodzie^ _ 
na rozeszła się do szkół, . ^  
puszczono ją  do domów., . .
ciele po-Bernardyńskim -”s,] ,
ski odprawił nabożeństwo

n o #

dzieży szkół niższych i -- », 
nyc-h, kazanie wygłosił * • r j 
Cybulski. Na chórze jak fi
лу kościele zostały od śp ie> var, 
śni narodowe, poćzem sz
czele ze s z ta n d a ra m i podit — . Pf
nauczycieli i nauczycb .ek г j.
się z kościoła. „ win

* S k ła d y  o p a łu . J (
Żywnościowy podaje do ,0,
ogółu, że otworzył n A ej
sprzedające opal: przy

# 7 Д (  O D N O W I Ć  P R E N U M E R A T Ę  na klwartał IV-ty. Zamówi«»1 
W A t H  w  nieopłacone dotąd egzemplarze bądą wstrzymane dn. »

a
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on sorzedaż drzewa, na Kalinow-
г  жТ__ e n п п т я а Я а т :  Нт7.0іГОй

-ze4 fftf s p r a w ie  s s ie r ó w n o -  
! i O rn e g o  p o d z ia łM  C h l e b a .
' ге' ■!„ пяя. że chorzy i służba

№ J  Nr 57 sprzedaż drzewa,

» ." k ie g o  №. 5, spreeda« węgla i
'zedi №-. 
iecj * W

m JJm S T n W ż e  chorzy i służba 
es JJpitia ŚW. Józefa, gdzie olbrzy- 
ubl większość chorych stanow ią 
)ku itytutti, otrzym ują one dzień- 
T8r0( i  i fan. chleba na osobę. Tym- 
pad 5em ogół, w te m  także i w szyscy 
ipe) :ko pracujący, o trzym ują po ł/a 
г <jta dziennie i to o ty le , o ile nie 
i, idą  mąki, w razie kupna m ąki 
'Jai ma dzienna spada do Va funta, 

lec», jekawą jest rzeczą dlaczego pro- 
»cz? utki choćby i Chore zawodowo, 
abloly otrzymywać potrójną racye 
Woj *a'?ki *. Spraw ezdanse же aeja« 
ład] и. Przy udziale Lubelskiej Ek- 
eoń zytury C. T. R., odbyły się ze- 
)sso№ delegatów kółek rolniczych,
, \y г rachmistrzów i delegatów  sto- 
’ An zyszeń pieniężnych w Lublinie, 
iki jcach i Radomiu, zorganizow ane 
i D|си Towarzystwa Rolnicze okrę- 
зц re w czasie od 14-go do 22-gob.m. 
Zaiiaogół zebrania uznać trzeba za 
■ фіе. Włościanie staw ili się na nie 

yć licznie, pomimo trudnych  w a­
lców ^komunikacyjnych. Szcze- 
nicjszcm ożywieniem odznaczały 
obrady w Lublinie, na których 

Ruszano wiele spraw  zasadniczych, 
abrania powyższe wyjrazały, że 
dobie obecnej m ożna pchnąć 

irzód pracę na wsi, a ruszyć ją  
teraz, może silniej, niż kie- 

)lei clwiek.
a tÓłka rolnicze są tem i organiza- 
lgZj mi'macierzystemi, k tó re  powin- 

dawać inicyatyw ę, do wszelkiej 
ety na wsi i grupow ać drobnego 
lika, który przyczynić się m usi 

111 snacznej m ierze do racyonalnej 
-pudowy i odrodzenia kraju .
_ fa zebrania przybyli z W arszawy: 

H S. Biedrzycki (kierow nik wy- 
J  fiu kółek rolniczych C. T. R.), 
Budkiewicz, kierow nik biura dro- 

‘Lch stowarzyszeń rolniczych C. 
"rk, oraz p. Załuski, in stru k to r 

Oż biura.
^ 1 ramienia Lubelskiej Ekspozy- 

У C. T. R., wzięli udział, jako 
^liegend: р. T. W iłkoński, к i ero-

ryi

iell

A Zacharski—instruk to rzy  bin- 
drobnych stow arzyszeń rolnych,

ekspozytury, р. H. Sm oliński
ej

'ni h  Toro‘i^ e w sk i, inspektor*Ko 
J J 1 hodowlanej ekspozytury C.T.R.
dcM h r u a d z s e ż y  ku*». Służ- 
ia[!7jPuala p.p. Szarytek schw ytała 

• ornego M adraka na gorącym  u- 
■пки w chwili usiłow ania kra- 
Л  z zabudowań szpital- 
e 1 °ddała go w ręce ALlicyi.
*■ Zdzisławowie Hernicz -

b pZif iast kw iatów  na trum nę 
У L :, !°?ra Ostrom ęckiego zacnego 
'. .'^żałowanego człowieka sk ładn­
e j 20 na Kom itet Główny „Ra- 

toy dzieci”.
Ä - IUn-tUCKCZe,niu Pam ięci ś. p. 
• mir- J tnęcKiego, sk łada ją  Lu- 
l estwo Kłobscy z Dominowa
v izpnm‘г I й?1 Je S° im ienia przy 

, hnbelskiem kor. 100 i na
j ?П7 °huwia dla dziatw y szkolnej 

' gemborzyce k. 200—f dwieście)
« " Od Cs 
p [Pieckiej 
d° uznan

 m  п0г,2Усе к. 200—(dwieście).
^ o n k ó w  Zarządu Resursv 

ieckiej w Lublinie -  100 kor.
Hast ']ja]?la R edakcji „Głosu”, za- 

na trum nę ś. p. Pio- 
bstrom ęcki.go. 1

a uczczenia ś. p. Piotra  O stro-
«eci n* na,°huw ie  dla biednych 

у li ot; ‘ pv domu Zarobkowym An- 
, -  ni,, shłada koron dziesięć, 
»mer-m uczczenia ś. p. P io tra  Os- 

, clół Пл!^0 składają na T -wo Przy- 
się Młodzieży kor. 100 

dcławostwo Halikowie.
^к іралис.2Є;2,епіа ś- P- P iotra Ostro- 
i na m Ssada Czesław Szczepań-

todzieżyWkor i ? 'aClÓł Uczącej się

Przyjęcie deputacyi włościań­
skiej przez genera ł -guberna­

tora w  Zamku.
Deutsche Warsch. Zeit, donosi:
„W związku z wielkiem zebra­

niem  włościan z niedzieli, o którem  
zdaliśm y sprawozdanie w „Głosie”, 
a k tóre ściągnęło do W arszawy o- 
koło 4,000 włościan, udała się w po­
niedziałek delegacya, złożona z o- 
koło 60-ciu włościan ze wszystkich 
części Królestwa Polskiego do zam ­
ku, aby złożyć swe życzenia gener.- 
gubernatorow i i przez swych mów­
ców wyrazie troski i potrzeby wło- 
ściaństw a. Jak  naprzód włościanie 
zapatryw ali się na cel zebrania, w y­
nika z tego, że nie opuścili oni 
W arszawy w niedzielę, nic nie 
wskórawszy, tylko oczekiwali, aby 
wypowiedzieć się przed gener.-gu­
bernatorem . Tenże pozdrowił wło­
ścian p p i s k i e m  pozdrowieniem: 
„Niech będzie pochwalony Jezus 
C hrystus”, na co włościanie odpo­
wiedzieli w odpowiedni sposób. Po­
tem  jeden  z mówców włościan za­
brał głos i oświadczył:

„Już wczoraj m ieliśmy zamiar za­
meldować się u Waszej E kscelen­
c ji, aby Waszej E kscelencji wypo­
wiedzieć nasze zaufanie i naszą m i­
łość. Ale przeszkodzono nam w tem. 
Prosim y jednak E kscelencję, aby 
zechciał nam wierzyć, że sposób 
m yślenia owych niecnych burzycie­
li spokoju nie jest naszym sposo­
bem myślenia. Przeciwnie, chcemy 
wyrazić wobec W aszej E kscelencji 
naszą ufność w to zaufanie, że Wa­
sza E ksce lenc ja  ma silną wolę, sko­
ro tylko będzie to możliwo, wypeł­
nić zapewnienia, dane w dek larac ji 
z dn. 5-go listopada. 1 prosimy W a­
szą E kscelencję  także nas, włościan, 
obdarzyć zupełnem zaufaniem ”.

N astępnie mówca wręczył oświad­
czenie-, k tóre życzenia włościan za­
wiera. Generał-gubernator odpowie­
dział de legac ji następującemu sło­
wy:

„Moi kochani przyjaciele!
Cieszę się, że przyszliście, aby 

m nie pozdrowić. Było mi bardzo 
przykro, że wczoraj zakłócono o j­
czystą uroczystość. Jestem  jednak 
przekonany, że to nie uczyniło ża­
dnej szkody nastrojow i, który pa­
nuje tu ta j m iędzy włościanami; s ta ­
niecie się starszym i i miłość ojczy­
zny, k tórą w sercu nosicie, stanie 
się słusznie przez to dopiero s iln ie j­
szą. W iem dokładnie, że wojna 
sprow adziła na was wszystkich 
ciężkie czasy. W ojna przynosi nie­
kiedy-coś z sobą, co, być może, by­
łoby do uniknięcia. Zdarza się, że 
ten  i ów -niekiedy niepotrzebnie 
troszkę ostro postąpi, ale to ma 
w łaśnie swoją przyczynę w tem , że 
w łaśnie podczas wojny chce się na j­
lepiej spełnić obowiązek, niekiedy 
stosuje się dla innych niedogodny 
środek. Możecie być przekonani, że 
my, Niemcy, wielce kochamy w ło­
ścian, gdyż ojczyzna nasza jes t w 
większej części także krajem  wło­
ścian. Obecnie proszę was o to, aby 
teraz, kiedy wam zwrócono w as;ą 
ojczyznę, każdy z was na swem 
m iejscu chciał współpracować dla 
tej ojczyzny, i aby także troszczył 
się o to, żeby, o ile to od was za­
leży, wasza ojczyzna otrzym ała 
dzielną i waleczną armię, godną 
wielkiej h istoryi wojennej Polaków, 
k tó rą  my zawsze z zadowoleniem i 
sym patyą czytaliśm y i poznawał:. 
Obecnie proszę przedewszystkiem  o 
to, abyście, dopóki wasz polski 
król—który, należy się spodziewać, 
w krótce przybędzie—nie je s t jesz­
cze w kraju , ponieważ nie może 
być jeszcze obranym i m ianowa­
nym, gdyż to się nie dzieje tak  
szybko, odnosili się do nas z zau-

PODZIEKOWANIE.
Wszystkim tym, którzy okazali nam tyle 

serca i pomocy w tych ciężkich dla nas chwi­
lach i tym, którzy odprowadzili drogie nam 
zwłoki ś. p.

P I O T R A
OSTROMĘCKIEGO
na mi e j s ce  spoczynku, a w szczególności 
Sza». Duchowieństwu—z głębi serca składa­
my „Bóg zapłać“

Żona, matka i dzieci.

fantem, gdyż i my ufam y wam.— 
Chcemy wam przynieść dobro i d la­
tego chcemy dla przyszłości silnie 
i wiecznie stać razem ”.

Generał gubernator zakończył s ło ­
wami: „Niech żyje wolna, niepodle­
gła Polska!”

Z a s a d n i c z e  p o r o z u m i e n i a
E E E E E  co do Regenta. e = =

Wedle inform acji, otrzym anych 
przez wiedeńskiego korespon­
denta Ilustrowanego K u ryera  Co­
dziennego, spraw a ukonstytuo­
wania urządzeń państw ow ych w 
Królestwie postępuje naprzód. 
Rokowania z A ustro-W ęgram i 
co do utw orzenia Rady Stanu, 
zapowiedziane w  reskrypcie ge­
nerał- gubernatora Beselera, u- 
ważaó można w  głównych za ­
rysach za ukończone. S tosow ­
nie do życzeń polskich skład i 
prerogatyw y Rady Stanu obej­
mować m ają upraw nienia rządu 
narodowo-państwowego.

No jego czele stanie w charak­
terze regen ta  osobistość, m ająca 
najpopularniejsze w Polsce na­
zwisko dynastyczne.

Echa rewizyi 
u Wł. Grabskiego.

Gazeta Polska z dnia 3 listopada 
donosi:

Rannieje Utro um ieszcza wyw iad 
swego korespondenta piotrogrodz- 
kiego z wiceprezesem  C. K. O. p. 
W ładysław em  Grabskim.

„Trzygodzinna rew iz ja  w m ojem  
m ieszkaniu, oświadczył p. Grabski, 
była dla m nie zupełną niespodzian­
ką. Znalezione u m nie papiery w 
języku rosy jsk im  i częściowo poi 
skim  były zaraz przeczytane i zw ró­
cone, tylko niew ielką część ko re­
spondencji w języku polskim  za­
brano i, jak  przypuszczam , będzie 
ona m ateryałem  dla przyszłego ba­
dania. Sądzę, że o pólitycznem  zn a­
czeniu rew izyi zupełnie mówić nie 
można. W każdym, razie naczelnik 
w ydziału ochrany i pom ocnik n a ­
czelnika dla spraw  cywilnych pio- 
trogrodzkiego okręgu wojennego, 
N. Plewe, do których zwracałem  się 
wspólnie z posłem  H arusew iczem  w

spraw ie przyczyny rew izyi przeczą, 
żeby rew iz ja  m iała charak te r po li­
tyczny i zapew niają, że rew izya by­
ła dokonana nie z ich polecenie.

Osobiście w całej te j  spraw ie, 
k tó ra  wyw ołała ty le  hałasu , w idzę 
czyjąś chęć zadania mi m oralnego 
ciosu, w każdym  razie nie m ogę 
uważać dokonanej w m ieszkan iu  
mojem rew izyi za usiłow anie władz 
w ojskow ych czy cywilnych do tk n ię ­
cia m iłości w łasnej polskich działa­
czy społecznych, do grona k tó rych  
mam honor należeć.

Krążące pogłoski, jakoby p rzy­
czyną rew izyi były sto sunk i m oje 
z zakordonow ym i Polakam i są  bez­
podstaw ne. W szystkie dokum enty , 
odnoszące się  do dz-iałalności C en­
tralnego  K om itetu O byw atelskiego, 
zwrócono mi, a odnośnie w części 
korespondencji zabranej mi, w ido­
cznie będzie badanie. Dopiero po 
badaniu będę m ógł określić przy­
czyny dokonanej u m nie rew izyi”.

W związku z rew iz ją  u  p. W ł. 
Grabskiego pos. Harusewicz ośw iad ­
czył:

„Rewizya u G rabskiego je s t  dla 
m nie zupełnie niezrozum iałą i dziw ­
ną. Cała działalność polityczna 
Grabskiego с par ta  je s t na głębo- 
kiem  przekonaniu, że Polska może 
rozw ijać się tylko w yłącznie z Ro­
s ją . Poglądy te, k tó re  podziela 
również Kolo Polskie, G rabski s ta ­
le przeprow adzał w  sw ojej d z ia ła l­
ności po litycznej”.

KORESjPONOE№<¥£
Н Щ Е 1  1

Br a t o w a  Janowej Szcześniewskiej (Leo- 
kadyi z Jędrzejewskich z Lublina ul. 

Bonifraterska 6, poszukuje jej dla odebra­
nia spadku po mężu, zmarłym we wrześniu 
w Lublinie. 1828
Tj  ̂ tM ład ysław  i Z o f ia  T o ł w i ń s c y
Ui • z Lublina zawiadamiają synów sw o­
ich Konrada i Zygmunta i brata Kazimie­
rza Tołwińskiego, inżyniera w Sławiańsku, 
Bkaterynosławskiej gubernii, że są zdrowi. 
Niepokoimy się brakiem wiadomości od 
Was; pomimo wysyłania listów  różne mi 
drogami nie otrzymujemy znikąd wiado­
mości. Bardzo miłą fotografię odebraliśmy. 
Dajcie o sobie znać tąż samą drogą. Jan­
kowie zrozpaczeni brakiem wiadomości o 
Kaziu. 1829

M a r y a  J e n d r y c h  z Lublina poszukuje
swoich rodziców Władysława i Zofię 

Suchoduł, przebywających w Rosyi na ko­
lei nadwiślańskiej w służbie remontu i 
proszę o wiadomość o nich. Ojca proszę 
o przj słanie pieniędzy. Mieszkam w Lubli­
nie ul. Foksal 33 m. 18. Uprasza się o da­
nie wieści na „Głos Lubelski”.________ 1831

Ła j e t a  F i s z b a n ,  żona Moszka Fiszba- 
na z rosyjskiej armii czynnej, asan- 

dułski pułk -zapasowy, 2 „zwód” (obóz) w 
niostrojowej rocie, zawiadamia go o zdro­
wiu rodziny i prosi go o w iadomości (bo 
niespokojna o niego) do Markuszowa, pocz. 
Kurów, pow. Puławski, gub. Lubelska. 
Sender Fiszban. 1832
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W O J N A .
L eg ion y  w  K r ó le s tw ie .

Legiony Polskie zostaną s tac jo ­
nowane w Król. Polsk. Poszczegól­
ne form acje m ąją pono być u- 
mieszczone w następujących m iejs­
cowościach:

I pułk w Łomży, II pułk w Ró­
żanach, III pułk w Warszawie, IV 
pułk w Modlinie, V pułk w Puł­
tusku, VI pułk w Nałęczowie, 1-у 
pułk kawaleryi w Ostrołęce, II pułk 
kawaleryi w Mińsku Mazowieckim, 
I pułk artyleryi w Grajewie, Il-gi 
pułk artyleryi w Kalwaryi, saperzy 
i oddziały techniczne w Modlinie.

—o—
C y w iln a  s ł u ż b a  

p o m o c n ic z a  w  P o ls c e .
Jak podają pisma berlińskie, 

na ostatniem posiedzeniu parla­
mentarnej komisyi gospodar­
czej podczas dyskusji nad pro­
jektem cywilnej służby pomoc­
niczej, szef urzędu wojennego, 
generał porucznik Gröner, w y­
stępując w obronie projektu, o- 
świadczył między innemi, że 
równocześnie poczyniono zarzą­
dzenia, aby dowóz polskich ro 
botników do Niemiec nie został
przerwany.

Dalej oświadczył mówca, że 
gdy dotycząca ustawa państwo­
wa o cywilnej służbie pomoc­
niczej będzie gotowa, także w 
Polsce wprowadzona będzie po­
dobna ustawa o cywilnej po­
mocniczej służbie.

—o—
P o c h ó d  w  g łą b  R um unii.
Niepomyślne depesze, nadcho­

dzące bez przerwy do Paryża z 
rumuńskiego teatru  wojennego, 
wywołują tam  wielkie zaniepokoje­
nie. Położenie Rumunii je st niepo­
myślne. Wojskowy kry tyk  Petit 
Journal oświadcza: Falkenhayn po­
trafił przez doskonale obraną bra­
mę wpadową wtargnąć na równinę 
rum uńską z wielkiemi siłami. Szyb­
ki pochód j go wojsk umożliwił 
Mackensenowi przekroczenie Duna­
ju bez. najmniejszego niebezpieczeń­
stwa. Ofensywę Falkenhayna musi 
się uznać za wzorową. Temps w yra­
ża obawę, wojska rum uńskie bę 
dą musiały zaniechać oporu także 
w dolinie Aluty.

_ o —
F r a n c u s k i  a la r m  na t r w o g ę .

W artykule p. t. „Masowe powo­
łanie w Niemczech”, pisze Gustaw 
Herve:

„Niemcy ze śmiałością swego 
organizacyjnego geniuszu, przygo 
towują się właśnie do wymierzenia 
nam ciosu, wobec którego polska 
autonomia jest tylko zabawką dzie­
cinną.

Rozważają oni obecnie w spaniały 
projekt masowego p o w o ł a n i a  
wszystkich mężczyzn i kobiet m ię­
dzy 16 a 65 rokiem życia, w Niem­
czech, a niewątpliwie także i u 
sprzymierzeńców. ‘ Wszyscy męż­
czyźni, bez -względu na wiek, jeżeli 
tylko są zdolni, pójdą służyć w 
armii, wyjąwszy, że posiadają tech­
niczne wiadomości, dSa których 
mogą być korzystniej użyci w 
przemyśle wojennym. W szystkie 
kobiety muszą się zająć służbą pu­
bliczną w kraju, czy to przy spo­
rządzaniu m ateryału wojennego, a- 
municyi, ubrań, środków żywno­
ści, czy też w rolnictwie, w służ­
bie ruchu, w szpitalach — słowem, 
aby zastąpić wszystkich mężczyzn 
zdolnych do broni”.

Herve przypomina, że taką wiel­
ką ideę rzuciła swego czasu F ran­
c ja , w okresie wielkiej rewolucji, 
wskazuje na wynikające z jej prze­
prowadzenia niebezpieczeństwo i 
ostro wytyka rządowi francuskiemu, 
że nie rozszerza obowiązku służby 
wojskowej do 60 r. życia, oraz że 
nie zmobilizuje kobiet do robót, 
odpowiednio do ich sił.

— Czyż kobiety nie mają o j­
czyzny?!—woła, poczem pod adre­
sem rządu francuskiego i rządów 
sprzymierzonych stawia pytanie:

— Co myślicie uczynić, aby od­
powiedzieć Niemcom?...

Projekt, o którym pisze Herve z 
takim  niepokojem, wejdzie w bie­
żący czwartek pod obrady niemiec­
kiej parlamentarnej komisyi go­
spodarstwa krajowego, jako punkt 
porządku dziennego pod nazwą: 
służba pomocnicza ojczysta.

—o—
P o z w a n ie  M iłukow a  

p r z e d  s ą d .
Berliner Lokal-Anzeiger donosi ze 

Sztokholmu: Jak  donoszą Birżewy- 
ja  Wiedomosti, rząd rosyjski zamie­
rza pozwać przed sąd Miłukowa z 
powodu jego mowy na pierwszem 
posiedzeniu Dumy. W mowie te j 
Milukow przytoczył w iadom ość,w e­
dle której Buchanan, ambasador 
angielski w Petersburgu, nazwał 
dym isję Sazonowa „perfidyą, popeł­
nioną przez cara”. Milukow w ykro­
czył przeciwko regulaminowi Dumy 
przez to, że posłużył się obcą m o­
wą i wciągnął do dysk u sji osobę 
cara. Milukow ową wiadomość od­
czytał po niemiecku z Berliner L o ­
kal Anzeigern.

Z Bosyi.
Opinia p r o f .  B a jk o w a . Dzień 

пік Kijowski ogłasza następującą o- 
pinię rosyjskiego profesora prawa 
międzynarodowego, Bojkowa:

„Ogłoszenie nie tylko autonomii, 
ale nawet państwowości polskiej 
było dla Rosyi aktem koniecznym. 
Dawno trzeba było ogłosić utworze­
nie Państwa Polskiego, związanego 
z Rosyą. To, co Rosy a powinna b y ­
ła uczynić na początku wojny, zro­
bili teraz Niemcy. Niewątpliwie, 
gdyby Rosya ogłosiła była w porę 
taki akt, to obecna deklaracja n ie­
miecka straciłaby na znaczeniu.

Z punktu widzenia prawa m ię­
dzynarodowego, sprawa je s t czysto 
akademicka. Każde państwo ma 
prawo stanowić o swoim losie. J e ­
żeli niepodległe Państwo Polskie 
uzna za potrzebne związanie się z 
A ustryą i Niemcami, to jego rzecz. 
Niewątpliwie wstąpi na drogę n ie ­
bezpieczną dla swojej przyszłości. 
Od Rosyi zależy stworzyć warunki, 
przy których usunięta byłaby m oż­
liwość związku Polski z "Niemcami. 
Polska sprawa wchodzi do cyklu 
ważnych spraw, które Rosyi wy­
padnie rozstrzygnąć wobec przy­
szłych wypadków. Byłoby źle, gdy­
by z rozstrzygnięciem tych spraw 
Rosya tak zwlekała, jak ze sprawą 
polską”.

X  S p r a w a  p o l s k a ,  Presa ro­
syjska dowiaduje się, że przed nie­
jakim  czasem Rada ministrów po­
święciła kilka posiedzeń sprawie 
p o ls k i e j .  Większością głosów uzna­
no, że ogłoszenie autonomii jest 
przedwczesne, gdyż w danej chwili 
nie wiadomo, jak  się ułoży dslsza 
sy tu ac ja  polityczna i Polski i in­
nych ziem rosyjskiej prow incji za­
chodniej.

Z drugiej strony Rada ministrów 
uznała za niewłaściwe dla rządu 
rosyjskiego współzawodniczenie z 
Niemcami, przyciąganiem na swą 
stronę ludności "polskiej wielkiemi

obietnicami. W reszcie dla Rosyi— 
orzekł gabinet—rzecz niewłaściwa 
dawać niewykonalne przyrzeczenia, 
właśnie ze względów wymienio­
nych.

Ogłoszenie aktu  państwowego, 
dotyczącego Polski, chociaż zupeł­
nie już prawie ukończone zostało, 
powstrzymano do czasu ostateczne­
go zredagowania.

X  M owy m in is t e r  s p r e w  
z e w n .  Pet. Ag. Tel. donosi: Pmocnik 
m inistra spraw zagranicznych, Nie- 
ratow, został zamianowany mini­
strem  spraw zagranicznych.

Balicyi.
(:) K r a d z ie ż  w  M uzeum  

i a r o d o w e e n .  Dnia 22 b. ra, 
skradziono z Muzeum Narodowego 
przytwierdzony i na postumencie 
umieszczony biust bronzowy ma­
łych rozmiarów, przedstawiający 
portret staruszki, m atki malarza 
Franciszka Tepy, Katarzyny Tepo-

wej, wykonany przez te tJ  
1852 w Monachium i Pod 1 
przez artystę. Dzieło to 1 
postumentem miało za ledw i.  
cm. wysokości i było ndniat 
rzeźbą, znakomicie wykonana pJ 
stawiało popiersie staruszki o od 
rysach i włosach gładko zaczesa 
w czepcu obszytym koronka 
była zakryta wykładanym ы 
rzem od kaftanika. Postawa t™ 
na złocona. W Gałeryi Lwowl 
znajduje się replika" tej Д  
tylko postument jej nie jest 1  
ny. Wobec tej kradzieży Dvre 
Muzeum Narodowego postaw 
usunąć z sal wszystkie drebs « 
kazy, chociaż są one, podobnie 
skradziony przedmiot, mocno i 
twierdzone, do czasu kiedy b ial* 
można lepiej ich strzedz, a ?' “T  
zem za ujęcie złodzieja ogłasza 
grodę 200 kor. '
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podaje do wiadomości, że z chwilą uregulowania tytułu własności, тШ  
wypuszczenia w dzierżawę na lat sześć (względnie 12-cie) od l/1 19Ł -  
f o l w a r k  F E L U ,  położony o 3 wiorsty od rogatek Lubelskich,^ 
ległość 326 morgów, z zasiewami bez inwentarzy. Oferty, określaj 
proponowaną tenutę dzierżawną, składać należy jsv sekretaryacie Lub.І 
Rolniczego, Szpitalna Nr. 16, w kopertach zamkniętych, opatrzonych 
pisem „FELIN”, do dnia 15 grudnia 1916 r. Wymagana kaucya 7,000 
z której to kaucji dzierżawca jest obowiązany wystawić brakujące! 
dynki w porozumieniu z Radą T-wa. Kandydaci, którzy reflektował»,, 
dzierżawę podczas ogłoszenia pierwszego konkursu, "proszeni są oP" 
twierdzenie swych of.rt. Bez względu na warunki ofert Rada T-waj C; 

niczego zastrzega sobie prawo wyboru między wspóiubiegającymi sl
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